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0 podniesienie wydajności prd
Przemówienie to w. min. Minca na Krajowej Konferencji przemysłowej

D zisiejsza ogólno-krajow a konferencja  
przem ysłow a jest p ierw szą konferencją te­
go  typ u  w  P olsce. Dziś po raz p ierw szy  
m am y konferencję, która łączy  ca łość pra­
cow n ik ów  przem ysłu  na w szystk ich  jego  
szczeb lach , która łą czy  dyrektorów , in ży ­
n ierów  i robotników . Dzisiaj po raz p ierw ­
szy  m am y konferencję, która reprezentuje  
ca ło ść  w ie lk ieg o  p zem ysłu  p o lsk iego , która 
reprezentuje k op a ln ie  i  h u ty , fabryki w łó ­
k ien n icze  i fabryki m aszyn, h u ty  szkła, 
cem en tow n ie  ilu ., całość p o lsk iego  przem y­
słu.

Przemyśl kierowany Jednolicie
C hcia łb ym , żeb y  u czestn icy  dzisiejszej 

konferencji jasno i w yraźn ie odczu li, że 
reprezentują w ie lk ą  gospodarczą p o tęgę , 
że reprezentują przem vsl, k ierow an y  jed n o­
lic ie , n ie  tam ow any w ew n ętrzn ym i anta­
gonizm am i k lasow ym i, k ierow an y  z ; jed n e­
go  ośrodka w ed łu g  jed n ego  p lanu , n iep o d ­
le g ły  ciężkim  praw om  k ryzysów , n ie  pra­
cu jący  d la  zysku  a d la  ogólno  sp o łeczn ych  
in teresów . C hciałbym , żeb y  ostro, jasno 
i  w yraźn ie u czestn icy  dzisiejszej konferen­
cji zd a li sob ie  spraw ę, że reprezentują w ie l­
ką n ieb y w a łą  dotychczas w  dziejach  Pol­
sk i p o tęg ę  ekonom iczną.

Trzeba, ż e b y  to w ie lk ie  d ziedzictw o, k tó­
reśm y otrzym ali, n ie  b y ło  zm arnow ane  
i n ie  b y ło  roztrw onione. Trzeba, żeb y  
ta w ielk a  p otęga  gospodarcza, która re­
prezentuje przem ysł, b y ła  skierow ana  
w  sposób  rozum ny i c e lo w y  na dzieło  
od b u d o w y .

Lokomotywa i wagony
J eże li p ozw olon ym  rtpi b ęd zie  przeprow a­

d zen ie  tu p ew n eg o  porów nania, to ch c ia ł­
bym  porów nać przem ysł do potężnej lok o ­
m o ty w y , która prow adzi za sobą d łu g i  
sznur ciężk ich  w agon ów . Jeżeli od czep im y  
tę  lokom otyw ę, to stać b ęd ą  w a g o n y  sm ut­
n e  i opuszczone n a  ś lep y ch  torach, pora­
stać b ęd zie  w ok ó ł trawa spustoszen ia  i  zar 
niedban ia . Jeżeli przyczep im y d o  tych  
w a g o n ó w  słabą i m ałą lok om otyw ę, to b ę ­
dzie  szed ł p oc iąg  żółw im , w o ln y m  krokiem , 
n ie  osiągając nakazanego postęp u . D o tych  
w a g o n ó w  przed rokiem  1939 przyczep iona  
b y ła  lokom otyw a reakcji, która w io d ła  kraj 
ku kryzysom  i p rzyw iod ła  kraj ku kata­
strofie. D o tych  w g o n ó w  teraz p rzyczep io­
na jest n ow a potężna dem okratyczna lo k o ­
m otyw a.

Hziil oka wstecz
Trzeba żeb yśm y  dokonali p ew n eg o  rzutu 

pka w stecz na te m iesiące , które m in ę ły  od  
ch w ili w y zw o len ia  naszego  kraju. Jeżeli 
tak się  stało, żeśm y m o g li dop row adzić do  
ły c h  n iem ałych  rezultatów , które m am y  
o b ecn ie , to stało s ię  to przede w szystkim  
d la  tego , że m ieliśm y do czyn ien ia  z n iesp o ­
tykanym i d otych czas przejaw am i ofiarno­
śc i i  p o św ięcen ia  k la sy  robotniczej.

G d yb yśm y  ch c ie li tę naszą d otych czaso­
w ą  h istorię przem ysłow ą w  odrodzonej P ol­
sce  p od zie lić  na fazy i  okresy, to trzebaby  
ją z grubsza p o d zie lić  na  3 fazy: pierw sza  
faza -  faza zabezp ieczen ia , druga faza -  
fąza urucham iania i  w reszcie  trzecia faza — 
faza produkcji. Z akończyliśm y już w szę­
dzie  fazę zabezp ieczen ia . K ończym y już 
praw ie fazę urucham iania, a na w ięk szo­
śc i od cin k ów  naszego  ży c ia  p rzem ysłow e­
g o  w eszliśm y już teraz w  fazę produkcji.

Faza produkcji
A  p on iew aż w esz liśm y  w  tę fazę produk­

cji. to  b y ło b y  b łęd em  pam iętać ty lk o  o tych  
sukcesach , które m ieliśm y przy zabezp ie­
czaniu  i  urucham ianiu, b y ło b y  b łęd em  w ij 
dziać dokonane osiągn ięcia , a n ie  w id z ieć  
tych  p od staw ow ych , zasadn iczych , kardy­
n a ln ych  braków  p.aszej pracy, które w y ła ­
żę na w ierzch  w  sposób  niezm iernie _do- 
tk łiw r- r k f e i s  w  tym  m em encie, k ied yśm y  
pVTjt-'*-/ r j / y  ?rxr fw ? . ' d * *  f v . v T T  m ?  •

dukcji. Trzeba jasno i  po m ęsku p ow ie

dzieć, że w  tym  w zg lęd z ie  na w ie lu  od cin ­
kach naszej pracy, stan jest n iezad ow alają­
cy , na w ie lu  w ręcz z ły , a na n iek tórych  po  
prostu sk an daliczny .

Trzeba p o w ied z ieć  i m usim y to w szy scy  
zrozum ieć, że produkujem y m ało, produku­
jem y drogo, produkujem y d eficy tow o . N a­
sza obecna produkcja osiągana przez nas 
w  tej ch w ili, jest znaczn ie niższa od pro­
dukcji przedw ojennej. A  jednak dane_ sta­
tystyczn e  w ykazują nam, że robotników  
m am y w  zasadzie n ie  w ie le  m niej, a w  
szeregu  g a łęz i przem ysłu  naw et n ieco  w ię ­
cej n iż przed rokiem  1939. A  jednak dane  
sta tystyczn e w ykazują nam, że wzrost za- 
zatrudnienia, że wzrost lic z b y  robotników  
p ostęp uje znaczn ie szyb ciej, n iż wzrost 
produkcji. M am y do czy n ien ia  ze zjaw i­
skiem  w y so ce  n iepokojącym . M am y do  
czyn ien ia  ze zjaw iskiem , które pobudza  
nas do b icia  na alarm, m am y do czyn ien ia  
ze zjaw iskiem  n iskiej w yd ajn ośc i pracy.

„Obiektywne tjn d n o śd "
Jak się  m ów i u  nas o w ydajnością pracy, 

to nasi k iero w n icy  przemysłu^ _ mają z w y ­
czaj zw alać tę niską w y d ajn ość  pracy na 
i. zw . n ieza leżn e od n ich , t. zw . ob iek tyw ­
n e  przyczyn y . To jest b łęd n e  i to jest n ie ­
słuszne. N ie  w o ln o  i n ie  m ożna zw alać  
w szystk iego  na transport, na trudności w  
zaopatrzeniu w  p a liw o , czy  surow iec. N ie  
m ożna i n ie  w o ln o  zw alać w szystk iego  _ na  
aprow izację. Jest faktem, k tóry  m ożna z ilu ­
strow ać na w ie lu  przykładach, że  m im o o l­
brzym ich naszych  trudności aprow izacyj- 
n ych , nasza sytuacja  aprow izacyjna jednak  
cią g le , system atyczn ie i w y d a tn ie  s ię  p o ­
prawia.

Jest rzeczą n iew ątp liw ą , - że d la  ca łego  
szeregu  d robnych  i średnich  zakładów  
p rzem ysłow ych  i ga łęz i przem ysłu  znany  
okóln ik  102, zezw alający  na sprzedaż czę­
śc i produkcji po  cen ach  kom ercyjn ych , 
p rzyczyn ił s ię  znaczn ie do rozładow ania  
trudności ąp row izacyjnych . Jest rzeczą  
rów nież n iew ątp liw ą , że ró w n o leg le  z n ied o ­
statecznym , słabym , ale p ostęp u jącym  na 
przód p o lep szen iem  aprow izacji reglam ento  
w anej, id zie  w yraźn y  i o d czu w aln y  spadek  
cen  ryn k ow ych  na tow ary ży w n o śc io w e  
w  najw ażn iejszych  ośrodkach przem ysło­
w ych .

To w szystk o  w skazuje nam  to, że t. zw  
o b iek ty w n e trudności, które n ie  przestają  
istn ieć, n ie  przestają b y ć  ostre, groźne, n ie  
stanow ią jednakże jed y n eg o  i  w y łą czn eg o  
źródła tego  n iezm iern ie u jem n ego  zjaw iska, 
które obserw ujem y, zjaw iska n iskiej w y ­
dajności pracy . Są "inne bardzo istotne  
i pow ażne p rzyczyn y, które p ow odują  tę 
niską w yd ajn ość  pracy.

l ia z  bezrobocia
Przed rokiem  1939 robotnik pracow ał 

m niej lub  bardziej w y d a tn ie  d la tego , _ że 
p ogan ia ł go  w  pracy straszliw y b icz groźby  
bezrobocia. W  czasie okupacji robotnik  
pracow ał m niej lu b  bardziej w yd atn ie  d la­
tego , żę p ogan ia ł go  straszliw y, groźny  
bicz terroru n iem ieck iego . Teraz te dw a  
straszliw e b icze  n ie  istn ieją.

Zdajem y sob ie  spraw ę z tego, że  praw ie  
w e w szystk ich  ga łęz iach  naszego przem ysłu  
istn ieje  znaczna liczba  zbędnej s i ły  robo­
czej, bez której z punktu  w id zen ia  in tere­
sów  produkcji, m ożnaby się  b y ło  obejść. 
A  jeżeli m y  czekam y na rozładow anie tej 
zbędne? s iły  roboczej, aż otworzą s ię  n ow e  
p ersp ek ty w y  rozw ojow e, aż uruchom iony  
zostan ie przem ysł w  d zie ln icach  zachod­
n ich , — to w ych od zim y  z in n eg o  niż przed  
rokiem  1939 stosunku do pracy człow ieka: 
n ie  ch cem y, n ie  m ożem y i n ie  b ed ziem y  
korzystać z b icza bezrobocia.

ffawe bodice
A le  s ta je 'w ted y  w  całej rozciągłości, w

cęłe i pełni, zagad n ien ie  n o w y ch  bodźców .
n ow veh  sił p anedyw —ch, które 

p o w o d o w a ły b y  zainteresow anie robotnika.

w yd ajn ośc ią  pracy, któreby go  sk ło n iły  do  
pracy bardziej w yd atn ej, bardziej produk­
cyjn ej, n iż dotychczas.

M usi w śród robotników  przem ysłu, a prze­
d e w szystk im  w śród k la sy  robotniczej ustą­
p ić  stary stosunek  do pracy, określony  
przez stare form y ustrojow e, m usi nastąpić  
n o w y  stosunek do pracy, jako do spraw y czci 
i god n ośc i ludzkiej. To jest p ierw sze zada­
n ie . M usi b y ć  wprowadzony^ w  naszym  
przem yśle taki system  p łac, k tóryb y  p ob u ­
dzał do  w iększej w yd ajn ości, m usi zostać  
w p row adzon y system  p łac, oparty na nor­
m ach i na prem iach za w y p e łn ien ie , w zg lę ­
d n ie  w y p e łn ie n ie  z nadw yżką norm. I m u­
si u  nas w reszcie  p ow stać taki system  orga­
n izacyjn y , k tóryb y  zap ew n ił jed n o lite  k ie ­
row nictw o zakładom  i przedsiębiorstw om , 
jed n o litość  rozkazów  i p ew n ość  w ykonan ia  
ty ch  rozkazów.

Jeżeli te trzy w arunki, w ie lk a  praca w  
kierunku zm iany stosunku robotnika do pra­
cy , w ielk a  praca w  kierunku p rzebudow y  
system u  p lac  po  lin ii norm i p re m ii/w ie lk a  
praca po  lin ii u sta len ia  jed n o litego  rozka- 
zodaw stw a i p ew n o śc i w yk on an ia  rozkazu  
na przedsięb iorstw ach , zostaną sp ełn ion e, 
to ty lk o  w tśd y  rozw iązane zostanie cen ­
tralne zagad n ien ie  naszej gospodarki dzi­
siejszej.

F e d n i e s i e m s  w y d a j n o ś c i  p r a c y
P od n iesien ie  w yd ajn ośc i pracy^ oznacza, 

że śm iało, tw ardo i p ew n ie  pójd ziem y na­
przód ku o d b u d ow ie , rozw iążem y w ażkie  
zagad n ien ia  p o lity k i w ew nętrznej, scem en- 
tu jem y sojusz ca łeg o  narodu, zap ew nim y  
P olsce go d n e  m iejsce  w  rodzin ie narodów . 
I d la tego  to zagad n ien ie  p o d n ies ien ia  w y ­
dajności pracy zostanie rozw iązane, ch o­
ciaż dotąd w  w ięk szośc i o g n iw  naszego  
przem ysłu  historycznej w a g i tego  zagad n ie­
nia n ie  rozum iano, a gd z ien ieg d z ie  n ie  ro­
zum ie s ię  go  po dziś dzień .

W eźm y spraw ę stosunku do pracy i za­
pytajm y się  z czystym  sum ien iem : m y, ja­
ko k ierow n icy  przem ysłu, jako centralne za­
rządy przem ysłu , jako dyrektorze, in ży n ie ­
row ie w e  fabrykach, czyśm y  zrobili w szyst­
ko, ż eb y  tak, jak dzisiaj p ostaw ion e zosta­
ło  to zagad n ien ie , p ostaw ić  je^ przed za ło­
gam i? Z apytajm y się  Z w iązków  Z aw odo­
w y ch  i partii p o lityczn ych , czy  on e w  ca­
łej rozciąg łości, z ca łą  siłą , z całą energią, 
z całą m ęską jasnością  p o sta w iły  tak sam o  
spraw ę przed załogam i robotn iczym i? I na  
jedno i na drugie p y ta n ie  m usim y od p o w ie ­
dzieć: M ea cu lpa , n ie  zrob iliśm y tego , n ie  
p ostaw iliśm y tak jasno, w yraźn ie  i  otw ar­
c ie  spraw y.

S y s te m  pSoc -
W eźm y dru gie zagad n ien ie : zagad n ien ie  

system u p łac, który b y  stanow ił b od ziec  
dla w zrostu w yd ajn ości. W eźm y zagad n ie­
n ie  system u p łac, opartego na norm ach i na  
prem iach i zapytajm y się, czy  w  tej d z ie ­
d zin ie  zesła ło  zrob ione w szystko, i czy  w  
tej d zied zin ie  n ie  n a leży  p o w ied z ieć  tak  
sam o jak w  p ierw szej: m ea cu lpa?

Faktem jest, że w  szeregu o g n iw  na fa­
brykach jest nierozum na n iech ęć  do w pro­
w adzen ia  norm i prem ii, n iezrozum ienie, 
że ty lk o  na tej drodze le ż y  w łaściw a  droga  
do w yd atn ej p op raw y m ateria lnego p o ło ­
żen ia  k lasy  Robotniczej. A le  faktem jest, 
że te rzeczy w ystęp u ją  czasem  n ie  ty lko  ze  
strony robotników , że w ystęp u ją  także one  
od strony dyrekcji i od strony inżyn ierów . 
W ielu  jest takich  ludzi, którym  się  n ie  ch ce  
m yśleć  o norm ach i akordach, k tórzyb y w o­
le li tak w y lic z y ć  zarobki, jak się  kraje 
kiełb asę , którzy d la św ię teg o  spokoju ch c ie ­
lib y  w szystkim  p łac ić  rów no, którzy n ie  
c h c ie lib y  się  k łopotać tym  w ielk im  zagad­
n ien iem  w yd a jn o śc i pracy. Faktem jest 
brak in ic ja ty w y  ze strony k ierow ników  
przem ysłu  w  dzied zin ie  u sta len ia  norm, a 
bardzo często n ieporozum ien ie i podejrza­
n y  upór w  ty ch  spraw ach. Faktem jest, że 
w  tej drugiej spraw ie w  spraw ie r s ‘p, '~>i' 
takiego system u płac, k tóryby stanow ił b o ­

dziec  dla zw ięk szen ia  w yd ajn ości i jed no­
cześn ie  realne p od staw y  do p od n iesien ia  
dobrobytu  m aferiąlńego, że w  tej spraw ie  
p o p ełn ion o  bardzo w ie le  i  bardzo pow aż­
n ych  b łęd ów .

Rola kierownika
Znam y trzecią spraw ę, spraw ę autorytetu  

dyrektora, in żyn iera  i majstra jako organi­
zatora produkcji, cz łow ieka  od p ow ied zia l­
n eg o  za produkcję. C zy w  Tej spraw ie n ie  
p op ełn ion o  w ie lu  bardzo p ow ażn ych  b łę ­
d ów  i ze  strony k ierow n iczych  organów  
przem ysłu  i ze strony Z w iązków  Z aw odo­
w y ch  i  partii?  C zyż n ie  jest faktem, że w  
w ie lu  m iejscach  w  p ierw szych  tygod n iach  
n ie  rozum iano roli in żyn ierów ? N ie  ro­
zum iano, że k ierow an ie skom plikow anym  
m echanizm em  gospodarczym  jest W ielką 
sztuką? C zyż n ie  jest faktem, że w ie le  Rad 
Z ałogow ych  n ie  rozum iało, iż n ie  m ożna ko­
lek ty w n ie , sk uteczn ie i w_ dłuższej perspek­
ty w ie  k ierow ać przedsiębiorstw em ?

Jest i  druga strona zagadn ien ia . Czyż n ie  
jest faktem, że bardzo często nasi dyrekto­
rzy n ie  ch cą  korzystać z ty ch  p raw ,_ które 
im  d ajem y? Czyż n ie  jest faktem, że nasi 
dyrektorsv  to są często lu d zie  bez charak­
teru, 'którzy tracą g ło w ę  p od  b y le  n aci­
sk iem ?

Faktem jest, że  w  zakresie stosunku m ię­
d zy  Radami Z akładow ym i i dyrekcjam i, roli 
i autorytetu dyrekcji, w ła śc iw eg o  i honoro­
w eg o  m iejsca d la  Rad Z akładow ych  p o p e ł­
n ia  się  w ie le  b łęd ów . N

Przyszedł % w reszcie  czas, k ie d y  trzeba 
z tym i b łędam i skończyć, k ied y  trzeba się  
w ziąć  do* rozw iązania trzech _ zagadn ień : 
zm iany stosunku do pracy, zm iany sy ste ­
mu p łac i w ła śc iw eg o  rozgraniczenia sto­
su n k ów  m ięd zy  dyrekcjam i i Radami Zało­
gow ym i. lin  prędzej ta rzecz zostanie roz­
w iązana i załatw iona, tym  lep iej b ęd zie  dla  
całej naszej pracy.

Braki centralnego npnraln
M ów iłem  dotychczas o szeregu  _ braków  

w  naszej pracy w  zakresie średnich  i d o l­
n y ch  o g n iw  naszego  aparatu. B y ło b y  źle  
i n ieu czc iw ie , g d y b y  n ie  p ow ied z ieć  o sze- 
yegu p ow ażn ych  braków  i  w ad  w  dzied zi­
n ie  naszego centra lnego  aparatu M inister­
stw a Przem yślu, D epartam entów  M inister­
stw a Przem ysłu, C entralnych Zarządów ga­
łęz i p rzem ysłow ych .

P ierw szy brak, z którym  trzeba skoń czyć  
jest to sprawa n adm iernego rozbudow ania  
ty ch  w szystk ich  cen tra lnych  aparatów, 
zw łaszcza, jeże li chodzi o  zarządy g łów n e. 
Trzeba, ż eb y  to, co m ów iono w  stosunku do  
robotnika o w yd a jn o śc i pracy, w  jeszcze  
w ięk szym  stop n iu  stosow ać do ty ch  ludzi, 
którzy mają k ierow ać i  trzeba żeb y  w y d a j­
n ość  p racy  m ierzono n ie  ty lk o  w  m etrach  
tkanin  czy  w  tonach w ęg la , ale b y  m ierzo­
no ją także w  rezultatach pracy o siągan ych  
przez* kierow nika, urzędnika, pracow nika. 
Jeżeli taki stosun ek  do pracy cen tra lnych  
zarządów, taki k rytyczn y  stosunek zostanie  
przeprow adzony, to u n ik n iem y  szeregu  bar­
dzo p ow ażnych  n ied o c ią g n ięć , n iedom agań , 
z którym i w  tej p racy  m am y d c  czyn ien ia .

K onsekw encje za w szystk ie  z łe  i dobre 
rzeczy w  przem yśle m uszą b y ć  ponoszone. 
Takim organizm em .'jak przem ysł kieruje się  
p od ob n ie  jak w sze lk im i k o lek tyw am i ludz­
kim i, przez nagradzanie d obrych  i karanie  
złych . Trzeba tę zasadę przeprow adzać  
k on sek w en tn ie  na każdym  kroku. Trzeba 
w yd ajn ych ,' ofiarnych, in te lig en tn y ch  pra­
cow n ik ów  nagradzać m oralnie i m aterialnie  
(oklaski).

Takie są nasze braki i takie są w a d y  w  na­
szej pracy. P ozw olic ie  m i w yrazić  przeko­
nan ie, że dzisiejsza odpraw a, która przepro­
w adzi rzeczow ą krytykę,, która pokaże, co  
u nas jest z łe  a jed nocześn ie , co  u  nas jest 
dobre, że dzisiejsza odpraw a stan ie się  po­
w ażn ym  krokiem  naprzód w  kierunku w y ­
korzenienia tych  b łęd ó w  5 w ad  i w  k ie ­
runku p o d r t-e ien ia  pracy d la  od b u d ow y  
Polski (oklaski). > i
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lado Kontroli objęła władzę nad Niemcami
(Polpress). Radio moskiewskie, londyń­

skie, waszyngtońskie i paryskie podało, że 
w Berlinie odbyło się posiedzenie Sojuszni­
czej Rady Kontroli nad Niemcami, w wyni­
ku którego osiągnięto- porozumienie w spra­
wie okupacji Niemiec przez cztery wielkie 
mocarstwa.

Porozumienie zostało podpisane przez 
marszałka Żukowa, generała Eisenhowera, 
marszałka Montgomery, generała de Lattre 
de Tassigny i  weszło w życie o godz. 2-ej 
po południu dnia 5 czerwca.

Komunikat wydany przez Radę Kontroli 
w imieniu Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii oraz rzą­
du Tymczasowego Republiki Francuskiej 
stwierdza, że na skutek bezwarunkowej ka­
pitulacji Niemiec, władzę zwierzchnią nad 
terytorium niemieckim obejmuje Rada Kon 
troli.

Wielka Brytania będzie okupowała pół­
nocno _ zachodnią część Niemiec, Związek 
Radziecki wschodnią, Stany Zjednoczone po 
łudniowo . zachodnią, a Francja zachodnią

część Rzeszy. Obszar wielkiego Berlina bę­
dzie podlegał władzy czterech wielkich mo­
carstw.

Przy Radzie Kontroli utworzona zostanie 
Komisja Koordynacyjna, której zadaniem 
będzie koordynowanie czynności władz oku­
pacyjnych.

Dnia 5 czerwca o godz. 18-ej ogłosiła  
Rada Kontroli pisemną deklarację, która za­
wiera zarządzenia dotyczące wydania sprzy­
mierzonym sprzętu wojennego i przestępców 
wojennych oraz określająca inne obowiązki 
Niemców, wynikające z bezwarunkowej ka 
pitulacji.

De Gaulle proponuje konferencję
S-cin wielkich mocarstw w sprawie Lewania

LONDYN (Polpress). . Agencja Reutera 
donosi z Damaszku, że część brytyjskich, od­
działów pancernych wycofała się z miasta. 
Brytyjscy marynarze patrolują ulice razem 
z żołnierzami.

Wielkie zapasy żywności i ubrań, znale­
zione w opróżnionych przez Frąncuzów ko­
szarach. zostały oddane rządowi Syryjskiemu.

Strajk powszechny, który trwał w Bejru­
cie od tygodnia, został zakończony. Więk-

Dziwne przemówienie Churchilla
Otwarcie kampanii wyborczej w Anglii

LONDYN (United Press). W czoraj w ieczorem 
Churchill otw orzył kam panię w yborczą, oskar­
żając L abopr P arty  i partię  liberalną o prze­
łożenie „spraw y p artii nad  spraw ę kra ju". gdyż 
zerw ały one koalicję przed pokopaniem  Japo­
nii. P rem ier oświadczył, że doktryny socjali­
styczne P artii P racy, gdyby zwyciężyły, wpro­
w adziłyby do Anglii „coś w rodzaju  gestapo" 
i spowodowały w k ra ju  gwałtowną inflację.

Przem ówienie C hurchilla było typowych dla 
starośw ieckiej kam panii w yborczej i Anglia nie 
słyszała podobnej mowy od ostatnich wyborów 
10 la t temu. Przem ówienie to rozpoczęło jeden 
z najzaciętszych okresów  wyborczych XX wieku.

LONDYN (Associated Press). Gwałtowny a- 
tak  Churchilla skierow any przeciwko jego prze 
ciwnikom z L abour Party , wywołał ożywione 
kom entarze w prasie. Socjalistyczny „Daily 
H erald" pisze: Jest to poprostu tragedia, że 
W inston Churchill, osobistość szanow ana przez 
w szystkie partie , zastosow ał tak  tanie  tricki 
wyborcze, j  . '

L iberalna „News Chronicie" uważa, że mo­
wa Churchilla była niestety, niezgodna z po­
trzebam i i nastro jem  czasu. Naród znajduje się 
obecnie w pow ażnym  nastro ju . Takiem u n a ­
strojow i starom odne ■ polityczne szarżowanie 
n ie może odpowiadać.

K onserw atyw ny „Daily Mail" pisze: „N a­
wet najbardziej ostrożni polityczni obserwatorzy 
uw ażają tę mowę za m iernik zaciętości z jaką 
kam pania wyborcza będzie przeprow adzona.

LONDYN (Reuter). Polityczny korespondent 
Reutera pisze’:

P anu je  przekonanie, że mowa Churchilla 
raczej przyczyni się do w zrostu a nie do 
zm niejszenia szans P artii Pracy: Bevin, jeden 
z najw iększych konkurentów  Churchilla, oś­
wiadczył) „Była to starom odna, m elodram aty- 
czna scena. Mowa była nie do uw ierzenia nud­
na i pozbaw iona treści. Udowodniła ona n ie­
znajom ości jakichkolw iek nowoczesnych pro 
blemów".

Cripps o stosunkach angielsko-radzieckich
LONDYN (Polpress). Sir Stafford Cripps 

(socjalista, b. ambasador W. Brytanii w 
Moskwie) wygłosił przemówienie, w którym 
przestrzegł naród angielski przed antagoniz­
mem angielsko - radzieckim. Cripps pod­
kreślił, że przeciętny Anglik pragnie przy­
jaźni i współpracy W. Brytanii ze Związ­
kiem Radzieckim. Elementy /aś, które w 
obronie własnych prywatnych interesów, 
mącą stosunki angielsko - radzieckie, nie 
reprezentują brytyjskiej opinii publicznej.

Cripps w przemówieniu swym przepro­
wadził analogię między W. Brytanią a 
Związkiem Radzieckim i zaznaczył, że w

ustroju radzieckim punkt ciężkości spoczy­
wa na demokracji gospodarczej, podczas gdy 
Anglicy kładą nacisk na demokraci" noli- 
tyczną.

szość sklepów jest otwarta. Komunikacja 
miejska i podmiejska odbywa się normalnie.

LONDYN (Polpress). Generał de Gaulle 
przyjął ambasadorów Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego i W. Brytanii 
i przeprowadził z nimi rozmowy w sprawie 
zatargu francusko - syryjskiego.

W kołach dobrze poinformowanych utrzy­
mują, że gen. de Gaulle chciałby, aby zo­
stała zwołana konferencja przedstawicieli 
pięciu wielkich mocarstw dla ostatecznego 
załatwienia sprawy Lewantu. Podczas roz­
mowy z ambasadorem angielskim, D uff Co­
operem, gen. de Gaulle zaprotestował prze­
ciwko stanowisku zajętemu przez władze 
brytyjskie w stosunku do Francuzów.

LONDYN (Polpress). W Kairze na po­
siedzeniu Ligi Państw arabskich, delegaci 
Syrii i Libanu złożyli szczegółowe sprawo­
zdania z przebiegu wydarzeń. Delegaci ostro 
występowali przeciwko polityce francuskiej 
na Bliskim Wschodzie.

Król egipski, Faruk, przesłał zgroma- 
dzeniu pismo powitalne, w którym oświad­
czył m. in. „Działajmy wspólnie, by osiąg­
nąć całkowitą niepodległość Syrii i Libanu

PARYŻ (Polpress). Dowódca wojsk 
francuskich w Syrii południowej gen. Roget 
został odwołany przez rząd francuski do Pa­
ryża.

W Damaszku Arabowie plądrują miesz­
kania, opuszczone przez Francuzów. A ngli­
cy roztoczyli ścisłą cenzurę nad korespon­
dencją prywatną i prasową. Zachodzi oba­
wa, że dojdzie do’ starć między żołnierzami 
francuskimi i angielskimi.

PARYŻ (Polpress). Na posiedzeniu ga­
binetu francuskiego zapadła uchwała, w 
myśl której rząd ma wystąpić z wnioskiem, 
aby konferencja pięciu wielkich mocarstw —  
w porozumieniu z zainteresowanymi nań- 
stwami —  zajęła się całokształtem zagad­
nień Lewantu.

Walne Zgromadzenie M.0.B-
SAN FRANCISCO (Polpress). Komisja, któ- 

ra  zajm owała się spraw ą w a l n e g o ' zgrom adzenia 
M iędzynarodowej O rganizacji Bezpieczeńtwa o- 
głosiła wyniki swych prac.

P ro jek t, p rzyjęty  przez komisję, przew idu­
je, że każdy członek O rganizacji M iędzynaro­
dowej będzie reprezentow any na w alnym zgro­
m adzeniu przez delegację, złożoną najw yżej z 
5 osób. W alne zebranie wybierze niestałych 
członków Rady Bezpieczeństwa, Rady Gospo­
darczej i Rady dla spraw  społecznych,

Każde państw o otrzym a jeden głos na w al­
nym  zgrom adzeniu. Kraje, k tóre nie wywiążą 
się ze swych zobow iązań finansow ych, stracą 
praw o głosu.

K w alifikow aną większością dwóch trzecich 
głosów zapadać m ają uchwały w następujących 
spraw ach;

1) Zlecenia, dotyczące utrzym ania pokoju; 
2) w ybór członków Rady Bezpieczeństwa, Rady 
Gaspodarczej i Rady dla spraw  społecznych; 3) 
przyjm ow anie nowych członków; 4) sogranicza- 
ńie p raw  i przyw ilejów  członków Organizacji 
M iędzynarodow ej; Ś) spraw y bu dżet owe.

Sesje Zwyczajne walnego zgrom adzenia od­
bywać się m ają  raz na  rok.

Zjeditoczenie demottncfl we Włoszech
RZYM (Polpress). Przywódca komuni­

styczny Togliatti w wywiadzie prasowym 
udzielonym gazecie „Unita", oświadczył:

„W północnych Włoszech działa ścisłe 
porozumienie wszystkich partii. Komitety 
wyzwolenia narodowego są w oczach narodu

Premier no Zjeździe Skurbowców
Na ogólno - krajowym  Z je&dzie Związ­

ków Zawodoiuych Pracowników Skarbo­
wych, odbytym  w Łodzi w dn. 3 i 4 czerwca 
r. b. premier tow. E. Osóbha-MorUwski w y­
głosił następujące przemówienie:

Obywatele! Budujem y now ą Polskę, Polskę 
Dem okratyczną. Była w Polce daw niej taka  o- 
pinia, że dem okratą jest tylko chłop i robotnik, 
a inteligencja w swej masie jest reakcyjna. To 
jest niepraw da. Inteligencja polska wywodzi się 
z mas chłopskich i robotniczych i dobrze są 
je j znane dzieje tych m as w daw nej Polsce,

Opinia tam ta jest w ynikiem nastawieriia 
przez rządy reakcyjne szerokich mas św iata 
p racy przeciw sobie. Tw orząc związki rozbijac- 
kie, łam iąc charaktery , rozbijając jednoljtość 
frontu  ludzi pracy, chciano osłabić siły dem o­
kracji.

My budujem y życie polskie na nowych pod­
stawach, mianowicie na jedności wszystkicli 
mas pracujących i sądzę, że zbudujem y sobie 
lepsze w arunki, lepszą Polskę.

Zrozum iałym  jest, że m am y trudności., O- 
ceńmy sytuację gospodarczą i polityczną na­
szego k ra ju  z pierwszego okresu naszych prac 
Budowaliśmy nasz obóz dem okratyczny w w a­
runkach pod każdym  względem niesprzyja ją­
cych. O kupant zniszczył nas i nasz k ra j, zde­
m oralizow ał społeczeństwo. To jedno. Z drugiej 
strony — rozdarcie narodu  na 2 ćzęści. Pow sta­
ły dwie koncepcje przeciw staw ne sobie: Lon­
dyn i k raj. Myśl dem okratyczna kroczyła dwo­
jakim  torem. Jedni mówili, że należy zwrócić 
się do Związku Radzieckiego i tam  szukać opar­
cia. Drudzy mówili, że Związek R a­
dziecki to wróg Nr. 1 i nie należy mu życzyć 
zwycięstwa, lecz porażki w tej wojnie. Byliśmy 
pod okupantem  jedynym  państwem , które nie 
w ytworzyło jedności narodow ej. W  obozach 
M ajdanka i Oświęcimia nie było miejsca na  spo 
ry polityczne. Tam  zdaw ano sobie spraw ę z 
groźby ogólnego wytępienia Polaków . A w

W arszawie w tym samym czasie wylewano ku ­
bły pomyj na siebie w walce politycznej. , Co
więcej __ w spółpracow ano z okupantem . W
takim  momencie, kiedy należało stanąć ławą, 
myśmy mieli w yrzutków , którzy prow ądzili woj 
nę domową.

Londyn przez 5 la t spraw ow ał rządy w imie 
niu Polski. D em okracja polska popierała kiedyś 
rząd  londyński, kiedy na czele jego stał S ikor­
ski. Lecz w obliczu klęski narodow ej ta  sam a 
dem okracja upom niała się o właściwy swój 
rząd.

D em okracja postanow iła wziąć odpow ie­
dzialność za Polskę. W tedy furia  wściekłości 
ogarnęła zdrajców, sprzedawczyków i obcych 
agentów z Raczkiewiczem i Sosnkowskim na 
czele. Kiedy robotnicy ’szli przeciw  tankom  — 
oni postponow ali obóz dem okratyczny.

W  dalszym ciągu ob. P rem ier omówił kw e­
stie, dotyczące aprow izacji mówiąc:

Pomóżcie nant rozw iązać ciężkie zagadnie­
nie aprow izacji. To nie są w arunki przedw o­
jenne, k iedy za naciśnięciem  guzika elektrycz­
nego, Czy po wysłaniu depeszy natychm iast' znaj 
dow ała się żywność. N atrafim y na trudności 
transportow e przy obdzielaniu żywnością k ra ­
ju . Jest żywność w poznańskim  i tta innych te­
renach, lecz nie m a transportu . Paza tym  od­
czuwamy zjaw isko niechęci do pracy. Stoją 
wagony z żywnością, a nie ma kom u żywności 
wyładować. Gdyby wszyscy chcieli nam  pomóc, 
wczuwając się w obecne w arunki i zwalczając 
dem oralizację społeczeótwa, byłoby o wiele le­
piej. J a  mówię szczerze, bo rząd dem okratycz­
ny nfe ma nic do ukryw ania. I dlatego zwracam 
się do was z apelem : pomóżcie nam! Zdziałaj­
cie, aby w łókniarz produkow ał n ie  5 lecz 30 
m. m ateriału, a górnik w ydobywał więcej w ę­
gla. To jest w alka na froncie wewnętrznym, 
gospodarczym, po zakończeniu walki m ilitar­
nej. T rzeba wzmóc produkcję. Tylko na tej dro 
d«e'Teży popraw ą w arunków  bytu całego naro-j sierot praw ie bez opieki. Są dzieci, k 
du i zwycięstwo całej dem okracji", Iczyły się szpiegować, kraść i Kłamać;

jedyną uznaną władzą. Chrześcijańscy de­
mokraci, robotnicy katoliccy, a także ducho­
wieństwo, zajmują tC północnej części kraju 
bardziej przodujące stanowisko, niż w pozo­
stałych częściach Włoch; W szeregach partii 
komunistycznej znajduje się niemało du­
chownych, z którymi będziemy kroczyć 
wspólnie po jednej drodze. Włochom p o­
trzebni są ludzie energiczni, którzy prawi­
dłowo oceniają rzeczywistość, posiadają jas­
ny progTam działania i twardą wolę, by go 
zrealizować".

Ffiamówienie Fioliti Mena!
RŹYM (Polpress). Pietro Nenni, przy­

wódca socjalistów włoskich i kandydat tego 
stronnictwa na ^premiera włoskiego, wygło­
sił przemówienie, w którym domagał się 
zniesienia rządów wojskowych we Włoszech. 
Podkreślił on, że niema obecnie żadnych po­
litycznych, ani wojskowych powodów do 
utrzymywania w dalszym ciągu administra­
cji wojskowej na terenach włoskich.

Krół K ara! efesr® feehoć 
do Fransfi

LONDYN (United Press). Jak  donoszą z P a ­
ryża, francuskie m inisterstw o spraw  zagranicz­
nych potw ierdziło wiadomość, iż król Karol 
prosił o praw o pobytu we F rancji wraz z panią 
Lupescu. Jak  dotąd, ministerstw o nie udzieliło 
jeszcze odpowiedzi byłem u m onarsze rum uń­
skiemu.

W  kilku wierszach
ZNIESIENIE USTAWODAWSTWA H ITLE­

ROWSKIEGO. 7. dniem 5 czerwca hitlerow ski 
kodeks karny  został uniew ażniony w Berlinie. 
W szystkie sądy m ają stosować przepisy p raw ­
ne, k tóre obowiązywały za czasów Republiki 
W eim arskiej.

ARESZTOWANIE WSPÓŁPRACOWNIKÓW 
MUSSOLINIEGO. W  północnych W łoszech a- 
resztow ano b. szefa sztabu arm ii Musśoliniego, 
gen. G am bara i b. kom endanta faszystow skiej 
„gw ardii republikańkiej" i policji, Tam burini.

SZUBASZIC U PREZ. TRUMANA. M inister
spraw  zagranicznych Jugosław ii, Szubaszic, 
odwiedził prezydenta T ruraana, z k tórym  od­
był dłuższą rozmowę. O dpow iadając na  zapy­
tan ia  prasy, oświadczył Szubaszic, że omówiono 
wszystkie aktualne problemy.

HISZPAŃSCY REPUBLIKANIE JADĄ DO 
FRANCJI. Rząd francuski udzielił wizy na 
w jazd do F rancjj, czterem  przywódcom  t. zw. 
hiszpańskiej Jun ty  W yzwolenia, m. in. Indale- 
cio Prieto, b. m initrow i w ojny w czasie w ojny 
domowej. Pozwólono też na w jazd do F rancji 
dużej ilości innych hiszpańskich republikanów .

CZY KRÓL LEOPOLD ABDYKUJE? Belgij- 
ki p rem ier V anacker w yjechał do Salzburga na  
konferencję z królem  Leopoldem. Koła polity­
czne dopuszczają m ożliw ość,, iż prem ier przy­
wiezie ze sobą wiadomość o abdykacji króla.

Uroczystość polsfee-irancnska w Paryża
PARYŻ (Polpress). Komitet Polski zorgani­

zował tu wielkie zebranie pod patronatem  
przedstaw iciela R. P. we F rancji ob. Jędry- 
chowskiego i przewodniczącego Francuskiego 
Komitetu Pomocy dla Odbudowy W arszawy, 
Justina Godarda.
( Do prezydium  zostali w ybrani: ob. Jędry-

chowski, Mickiewiczówna, Jolliot-Curie — ho­
norow a przew odnicząca Polskiego Komitetu, 
prof. Jolliót — przew odnicząęy Komitetu P rzy­
jaźni Polsko - F rancuskiej, M. Thorez — gene­
ralny  sekretarz partii kom unistycznej, Albert 
Bayet — przew odniczący federacji prasy fran ­
cuskiej, Marc Sangnier , znakom ity pisarz k a ­
tolicki i A, Juge — członek Zgromadzenia 
Konsultatywngo z ram ienia ludow ej partii ka­
tolickiej.

W śród 2.500 osób, biorących udział w ze­
braniu, obecni byli m. in. am basador ZSRR Bo

gomołow w raz z m ałżonką i członkami amba­
sady, m inister Jugosław ii — gen. Ilicz, radca 
am basady czechosłowackiej Steigerhof i człon­
kowie czechosłowackiej m isji wojskow ej oraz 
m inister Luxem burga, Frick.

Po otw arciu  zebrania przez przewodniczące­
go P iętkę zabrał głos Marc Sangnier, który w  
gorących słowach przem aw iał o przyjaźni mię­
dzy Francją  a Polską. Następnie wygłosił prze­
mówienie ob. Jędrychow ski, który zaznaczył, 
że Polska pow inna wziąć czynny udział w dzie­
le u trw alenia międzynarodowego pokoju.

Przedstaw iciele żołnierzy polskich, polskiej 
młodzieży, polskich kobiet i polskich górników  
wręczyli przedsta-wicielowi Rządu Tymczasowe­
go R. P. kwiaty, zapew niając go ,o swej wierno­
ści dla Rządu. Po części oficjalnej odbył się 
koncert z udziałem znakom itych artystów  fran­
cuskich i zespołu baletowego opery.

Tragedia bezdomnych dzieci wojny
Amerykański dziennik „H ouston Post" p i­

sze: „Konieczne jest nie tylko zebranie m ate­
riałów, pieniędzy i ludzi dla odbudowy E uro ­
py, ale leż troska o duchowe odfodzenib dzieci.

Na terenach Eufopy, na  których toczyła się 
wojna, znajduję się tysiące dzieci, k tóre nawet 
nie znają  swoich nazwisk. Ich rodziny wyginę­
ły lub też nie w iadomo gdzie się znajdują. W 
obozach dla uciekinierów  znajdują się tysiące 

Są tjzieci, k tóre nau- 
żyły one

szereg la t w atm osferze niebezpieczeństwa I 
podniecenia. x

' Dużo z nich nie pam ięta dnia, w którym  
były syte. Dzieci te nie m ają pojęcia o bezpie­
czeństwie ogniska domowego. Żyły 5 lat w świe 
cie nienawiści, m ordów  i głodu. N apraw ienie w 
m iarę możliwości zła, wyrządzonego tym n ie­
winnym istotom  będzie o wiele trudniejsze, niż 
się zdaje. Za kilka la t te dzieci będą już doro­
słe. ,Pokój jest nie tyle spraw ą traktatów , jak  
spraw ą pokoju w sercach ludzi.

/
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Kto rzuca kłody na drogi powrotu?
Znana pisarka, Ewa Szelburg-Żarembi- 

na, ogłosiła list otw arty  do prem iera tow. 
Osób! M oraw skiegp w spraw ie pow rotu 
do kraju  milionowej rzeszy Polaków, w y­
zw olonych spod hitlerow skiego jarzm a 
przez armie anglosaskie. W śród tych tuła- 
czych zastępów  są — jak  wiadom o — 
polscy jeńcy  z r. 1939 i lat następnych, 
w ięźniowie obozów koncentracyjnych, ro ­
botnicy w yw iezieni przym usowo dg pracy 
na ziemi niem ieckiej. O sobną kategorię 

, polskiego pielgrzym stw ń stanow ią dzielni 
żołnierze nasi, k tórzy, w espół z wojskam i 
sojuszniczym i w alczyli na frontach w ło­
skim i zachodnim. Ob. Szelburg-Zarem bina 
słusznie żąda pow rotu „ojców, mężów, b ra ­
ci" i zapytuje w ostatnich zdaniach swego 
pięknego apelu: „Kiedy wrócą? Czy droga 
przed nimi o tw artą  je s t drogą do nas?...'

Sprawa poruszona w  liście otw artym  jest 
istotnie wielka, pilna i bolesna. Z punktu 
w idzenia ogólno - narodow ego, i państw o­
w ego — niezm iernie doniosła, d la 'w ie lu  
tysięcy zainteresow anych rodzin — n a ­
brzm iała tęsknotą gorzkich la t rozłąki, "to 
też całkow icie 'rozum iem y szlachetne in ­
tencję au tork i listu, w  pełni oceniam y k ie ­
ru jące  n ią obyw atelskie pobudki: N asuw a 
się  tu natom iast zastrzeżenie innego ro ­
dzaju, zw iązane nie z treścią  bezspornego 
problem u, lecz z kw e6tią — adresu, pod 
którym  list o tw arty  został skierow any. Bo 
jakże spraw a przedstaw ia się w  rzeczyw i­
stości i jak i adres byłby  tu właściwy?

Rząd Tym czasowy Rzeczypospolitej Pol­
skiej, przez usta sw ych najbardziej m iaro­
dajnych przedstaw icieli, w ielokrotnie już 
dał publiczny w yraz przekonaniu, że po­
w rót do k ra ju  jest zarów no praw em  jak  
obowiązkiem  w szystkich przebyw ających 
dziś zagranicą Polaków. W yjąw szy drobny 
zespół jednostek, skom prom itow anych po­
litycznie sw ą w yraźnie szkodliwą dla k ra ­
ju  działalnością, drogi pow rotu o tw artę są 
dla w szystkich tych, którzy  —  bez względu 
na sw e przekonania i przeszłość polityczną 
uczciw ie sto ją na gruncie now ej rzeczyw i­
stości polskie1}' i p ragną w ziąć udział w  od­
budow ie w yniszczonej O jczyzny. M o­
m ent —  że się tak w yrażę — „rozgrzesze- 
•mowy" w stosunku do przeszłości by ł ze 
strony Rządu Tym czasowego n ie jednokro t­
nie akcentow any. Je s t to jedynie rac jonal­
ne stanow isko, zwłaszcza w  okresie, gdy 
każdy mózg i każda para  rąk  do p racy  są 
skarbem  dla kraju , gdy w spólny i harm o­
nijny  w ysiłek całego społeczeństw a stano­
wi jedyną bodajże rękojm ię pokonania pię 
trzących  się zew sząd trudności.

Rząd Tymczasowy, w zyw ając Polaków 
do pow rotu, zm uszać ich jednak  do tego nie 
może. N ie  może choćby dlatego, że w  tej 
chwili nie posiada jeszcze dostatecznej 
egzekutyw y na terenach  przynależnych 
do m ocarstw  anglosaskich lub przez nie 
okupow anych. Z tych to w łaśnie zaw iło­
ści dyplom acji w ojennej korzysta w idm o­
w y „rząd" londyński, z zapałem  godnym 
lepszej spraw y czyniąc w szystko, aby 
problem  pow rotu  polskich tułaczy do m a­
cierzy  skom plikować, u trudnić i zabagnić. 
Z londyńskiego gabińetu sanacyjno  - en ­
deckich figur w ojskow ych, w ychodzą

przecież, jak  w iem y, zakazy pow rotu, in­
strukcje nakazujące „czekanie", wreszcie 
plotki i oszczerstwa, m alujące w  najohyd­
niejszy sposób obecne stosunki w  kraju. 
O d w iarogodnyoh osób, przybyw ających 
z rozm aitych obozów niem ieckich, mamy 
wiadom ości, że pew ne elem enty rozpęta­
ły ostatnio w śród tęskniących dó Polski 
rzesz w ygnańczych istną psychozę lęko­
wą, strasząc polskich jeńców  i robotników  
najpotw orniejszym i bredniam i na tem at 
oczekujących ich rzekom o po pow rocie 
do k ra ju  —  przykrości, szykan, a naw et 
represyj!... W  tej zatru tej vcelowo atm o­
sferze zdarzały się w ypadki, że jednostki 
mriiej krytyczne i odporne, zam iast cze­
kać na bliski już mom ent wyzwolenia, 
parły  poprzez fronty i kordony  na — Za­
chód, nie na W schód, opóźniając tym sa­
mym błogosław ioną chwilę pow rotu do 
Polski i do swoich. '

Panowie z Londynu, upraw iając tak 
szczególną po litykę „repatriacyjną"; b io­
rą na siebie ciężką odpowiedzialność. Nie 
tylko m oralną, za dalsze cierpienia, n ie ­
pokoje i tułaczkę w ygnańczych tłumów, 
ale również taktyczną, za niełatw e z p e ­

wnością dostarczenie możliwości prze­
trw ania tej ogrom nej m asie ludzi, któ­
rych przecie trzeba przyodziać, nakarm ić 
i napoić, którym  trzeba zapewnić,, dach 
nad głową i jakie takie w arunki egzysten­
cji. Czy na dłuższą m etę znajdą się na to 
środki, mocno w ątpim y, boć zasoby fi­
nansow e „rządu" londyńskiego w yczer­
pały  się dawno, a okres t. zw. pożyczek 
z kieszeni bogatych opiekunów —  należy 
już do bezpow rotnej przeszłości.

Nie będziem y tu łam ać sobie głow y nad 
ponurą zagadką „polityki londyńskiej". 
Być może, że kom uś tam jeszcze nie w y­
w ietrzały z głowy fantastyczne ro jen ia  o 
„trzeciej w ojnie" i że ten ktoś na tę w ła­
śnie okazję rezerw ow ać sobie pragnie 
polskie „mięso arm atnie...” M niejsza o te 
sny i pragnienia, k tóre, nigdy nie staną 
się rzeczyw istośc ią.'P ozosta je  faktem , że 
pow strzym yw anie tułaczy polskich od po­
w rotu  do k ra ju  jest po lityką złą i w ystęp­
ną, bo dla in teresów  całego N arodu w y­
soce  szkodliwą. Jeśli na zm ianą tej po li­
tyki, mogą w płynąć w ezw ania i apele, 
apelujem y w szyscy po kolei!...

B.

Pierwsza pomoc w zaitladach pracy
Sprawa organizacji pierwszej pomocy w 

fabrykach i zakładach pracy jest jednym ze 
szczególnie palących zagadnień zdrowia sze­
rokich rzesz robotniczych. Około 500.000 
okaleczeń — oto cyfra drobnych wypadków 
przy pracy w przemyśle polskim przed woj 
ną. Dziś ich napewno nie jest mniej, gdyż 
przemysł wciąga siły nieprzyuczońe do •ob­
chodzenia się ze skomplikowanymi narzę­
dziami pracy, wyniszczone fizycznie i ner­
wowo. W tych warunkach ilość wypadków 
wzrasta.

Czy temu nie można zapobiec? Czy am­
putowane ręce i nogi są koniecznym atrybu 
tern pracy w przemyśle?

Jednym w głównych środków walki z na­
stępstwami wypadków przy pracy jest orga­
nizacja pierwszej pomocy w przemyśle. Każ 
de skaleczenie przy pracy musi być szybko 
i fachowo zaopatrzone, w przeciwnym wy 
padku rana może ulec zakażeniu. A zakaże- 
n ią oznacza chorobę, i to ciężką, nieraz koń­
czącą się inwalidztwem. Czy nie warto wy­
dać kilku groszy na opatrunek, ażeby zapo 
biec zakażeniu rany? Kilka groszy —  do 
słownie, bo według obliczeń jednej z wzo- 
rowo urządzonych placówek fobrycznych 
przed wojną,- koszty całej organizacji pierw 
szej pomocy wynosiły 50 gr. na robotnika 
rocznie!

Przed wojną przemysł odnosił się obojęt 
nie, a czasem wręcz wrogo do akcji pierw­
szej pomocy. Pracodawcy twierdzili, że pła 
cą ubezpieczenie przeciw wypadkom i nic 
ich wobec tego nie obchodzi sprawa pierw­
szej pomocy. Niech się tym zajmuje Ubez- 
pieczalnia. Stanowisko to jest wręcz fałszy­
we i szkodliwe społecznie. Po pierwsze, obo­
wiązek ustawowy ciąży na pracodawcy. Po 
drugie, zrzucanie obowiązku niesienia pierw­
szej pomocy na Ubezpieczalnie Społeczne

jest sprzeczne ze zdrowym rozsądkiem. Któż 
płaci składkę na Ubezpieczalnię? Pracodaw­
ca. Jeśli pracodawca chce, żeby Ubezpieczał- 
nia dostarczyła mu także gazy, jodyny i wa­
ty na organizację pierwszej pomocy, to mu­
si opłacać wyższą składkę. Ta podwyżka mu­
si częściowo pokryć także t. zw,. koszty ma­
nipulacyjne t. j. opłacić urzędy, które ją 
ściągają. 100 zł. wpłacanych Ubezpieczalni 
nie powróci do pracodawcy jako 100 zł. w 
opatrunkach, tylko jako część tej sumy. Czy 
nie prościej i taniej kupić samemu środki 
opatrunkowe?

Jakżeż się obecnie przedstawia sprawa 
pierwszej pomocy w przemyśle? Niestety 
różnie bywa. Są zakłady w których Rada Za­
kładowe razem z kierownictwem fabryk po­
stawiły to zagadnienie na wysokim pozio­
mie. Urządzono apteczkę, zaangażowano pie- 
lęgninarkę, pomoc udzielana jest wzorowo. 
Ale są, niestety, i przykłady zupełnego, nie­
zrozumienia znaczenia pierwszej pomocy i 
uchylania się od założenia apteczki, a nie­
kiedy wręcz barbarzyńskiego stosunku do 
istniejących już urządzeń,

W jednej np. fabryce w Łodzi skasowa­
no ambulatorium fabryczne, zorganizowane 
dla niemieckich pracowników firmy, mimo, 
iż fabryka zatrudnia obecnie kilkuset robot­
ników Polaków. Pomieszczenie zajęto oczy­
wiście na... mieszkanko prywatne, a urzą­
dzenie częściowo rozkradziono, częściowo w 
kąt usunięto. W innej fabryce punkt pierw­
szej pomocy jest nieczynny, brudny, narzę­
dzia pordzewiałe, mimo, iż komin fabryczny 
dymi całą parą.

Tak być nie i może! Oto pole wdzięczne 
dla Rad Zakładowych: zorganizować pierw­
szą pomoc w każdym zakładzie pracy! Dość 
mamy ofiar wojny, nie chcemy jeszcze mno­
żyć inwalidów prący. ep.

Co to są spółdzielnie 
pracy ?

Przy obecnym pędzie do zakładania spół­
dzielni pracy nachodzą nieraz nieporozumie­
nia, ponieważ chętni do tworzenia tego ro­
dzaju placówek nie zawsze są dostatecznie 
obeznani z ich istotą. ,

Co to są spółdzielnie, pracy? Na czym 
one polegają i jaki jest ich ce l? '

Spółdzielnia pracy jest dobrowolnym 
zrzeszeniem pracowników, prowadzonym 
przez nich dla uniknięcia zależności od za- 
robkodawcy, podstawowym przeto celem 
spółdzielni pracy . jest zarobkowe zatrudnie­
nie przez nią członków.

Spółdzielnie pracy prowadzą własne 
przedsiębiorstwa zarobkowe. Przedsiębior­
stwa takie, zależnie od charakteru i warun­
ków, zatrudniają swych pracowników w za­
kładach własnych lub w zakładach zlecenio­
dawców, względnie w lokalu samego pra­
cownika. Do pierwszego przypadku zalicza­
my np. spółdzielnie krawców we własnytń 
warsztacie krawieckim lub spółdzielnie na­
uczycieli we własnej szkole. Do drugiego — 
np. spółdzielnie szewców w warsztacie in- 
tendentury wojskowej. Może ona ,we włas­
nej administracji wykonywać autonomicznie 
zlecone jej przez wojsko roboty z dostarczo­
nych materiałów. Następnie, jeżeli chodzi o 
zatrudnienie w prywatnym lokalu pracow­
nika — wtedy mamy do czynienia np. ze 
spółdzielnią pracy krawców —  chałupników 
szyjących w domu, dla których jest ona 
własnym nakładcą, lub ze spółdzielnią p ra­
cy literatów, która publikuje prace swych 
członków we własnych wydawnictwach, albo 
też odstępuje ich prace innym wydawcom.

Istnieje oczywiście wiele innych typów 
spółdzielni prącym a życie wysuwa wciąż no­
we formy.

W jakich zawodach i branżach mogą 
istnieć spółdzielnie pracy?

Jak dotąd znane są spółdzielnie pracy 
usługowej, wytwórczej, transportowej, spół­
dzielnie pracy handlowej, administracyjnej 
i t. p. Mogą powstawać też i inne. W spół­
dzielni pracy ważnym czynnikiem jest je­
dnolitość zawodowa członków, to też spół­
dzielnie pracy powinny się skłądać z pra­
cowników jednego zawodu i o ile to możli­
we, jednej branży. Członkiem spółdzielni 
może zostać tylko ten pracownik, który po­
siada umiejętność wykonywania pracy za­
robkowej w zespole danej spółdzielni i na­
leży do właściwego Związku Zawodowego. 
Musi być on uspołeczniony oraz potrafić 
współpracować i współżyć w wolnym zespo­
le pracowniczym.

Zjazd pracowników pocztowych
W dniach 16 i 17 czerwca r. b. w auli 

uniwersyteckiej w Poznaniu odbędzie się 
J-szy Kongres Pracowników Pocztowych, 
Telegraficznych i Telefonicznych.

Zjazd ten wytknie drogi organizacyjne 
Związku Zawodowego i nawiąże kontakt z 
pracownikami pocztowymi całego świata.

Na czas Zjazdu zostanie otwarty specjal­
ny Urząd Pocztowo - Telegraficzny, który 
będzie obsługiwał : oroszonych gości, dele­
gatów' i publiczność.

Majątki opuszczeni i porzucone
Na ostatnim posiedzeniu Krajowej Rady 

Narodowej została uchwalona Ustawa z 
dnia 6 maja 1945 r. o majątkach opuszczo­
nych  i porzuconych, która w  obowiązują­
cych  dotychczas w  tym  przedmiocie prze­
pisach wprowadza zasadnicze zmiany.

Pierwsza zmiana dotyczy krągu osób, u- 
praw nionych do odzyskania posiadania 
majątków opuszczonych. W  myśl dotych­
czas obowiązujących przepisów Dekretu, 
„gdy właściciel jest nieobecny, przywró­
cenia posiadania żądaó mogą jego krewni 
w linii prostej (zstępni i wstępni); w  linii 
bocznej, którzy m ieliby prawo dziedzicze­
nia po nim n a  w ypadek jego śmierci oraz 
małżonek — stosownie do obowiązujących 
ustaw cywilnych". Dekret odsyła w ięc do 
obowiązujących ustaw  cyw ilnych, w myśl 
których uprawnionym i do dziedziczenia są 
krewni aż' do dwunastego stopnia włącz­
nie.

Niefortunne było to ujęcie,- usfawodaw 
ca, chcąc otoczyć należytym  respektem 
prawa każdego obywatela, poszedł w
swym zapale konserwowania dawnego po­
rządku zbyt daleko. W idocznie przy opra­
cowywaniu tego przepisu autor nie w y ­
obrażał sobie rzeczywistości, n i^ / widział 
tych sytuacji, jakie w związku z tym prze­
pisem , życie stworzyć musiało, że X.' czy 
Y. przebywszy całą wojnę gdzieś zdała, w 
bezpiecznych i. spokojnych warunkach
zgłosi się po „spadek", zagarniać zechce 
liczne dobra po prawujach, praciolkacn
czy dalekich kuzynach, okrutnie wymor­
dowanych.

Poszanowanie praw spadkowych (zresz­
tą  przestarzałych) nie może iść tak dalejco, 
b y  za cel miało uprzywilejowanie nielicz­

nych. Spadkobierca, przeważnie b. daleki 
krew ny odebrałby możliwość dziedzicze­
nia Państwu, walczącemu dziś z hieopisa- 
nymi trudnościami, ogołoconemu przez o- 
kupanta z kapitałów, Państwu, bardziej 
chyba powołanem u do dziedziczenia, bo 
dającem u pewność, że dochody z mająt­
ków opuszczonych użyte będą należycie, 
wewnątrz kraju, i użyte będą dla celów 
społecznych, dla powszechnego dobra.

Nie mógł się więc utrzymać powołany 
przepis Dekretu; dobrze się stało, że usta­
wa ten przepis zmieniła, stanowiąc, że 
„przywrócenie posiadania (majątków opu­
szczonych) mogą żądać w razie nieobecno­
ści właściciela, jego krewni w  lrrtii pro­
stej (zstępni i wstępni, również dzieci nie­
ślubne) bracia i siostry oraz małżonek". 
Koło upraw nionych do osiągania korzyści 
w związku z' tragiczną śmiercią milionów 
obyw ateli polskich zostało ograniczone do 
osób napraw dę najbliższych zmarłemu.

Pojawiły się pew ne wątpliwości odnośnie 
pojęcia małżonka. „Małżonek może żądać 
wprowadzenia w posiadanie bez względu 
na to, czy związek małżeński został zawar­
ty  w  formie prawem przepisanej" -  len 
przepis -  znajduje się zarówno w  Dekrecie 
jak i w Ustawie.

Trzeba sięgnąć do niedawnej, koszmarnej 
przeszłości, przypomnieć sobie okres, gdy 
setki tysięcy ludzi żyło w piwnicach, bun­
krach, lasach, w ukryciu, poza prawem, lub 
też żyjąc „normalnie" posługiwało się fał­
szywymi dokumentami, by uznać za trafny 
pogląd, że dla oceny, czy ktoś by ł małżon­
kiem -  decyduje tylko faktyczne współ­
życie.

Do takiego wniosku skłania również w y 
mienienie dzieci nieślubnych, wśród osób 
uprawnionych. W prawdzie dzieci nieślub 
ne z mocy ustaw cyw ilnych również miały 
prawa spadkowe, jednak wyraźne zamiesz­
czenie ich w Ustawie (Dekret o dzieciach 
n ieślubnych nie wspominał) ma na celu u- 
niknięcie ew entualych kontrowersji i sub­
telnych interpretacji prawniczych. Tym w ię­
cej uznać należy dominujące znaczenie sa­
mych faktów dla oceny istnienia czy nie­
istnienia małżeństwa.

Drugą doniosłą zmianą, jaką wprowa­
dziła ustawa, jest rozszerzenie praw  oby­
wateli w^ wypadkach, gdy  majątek, o któ­
rego posiadanie obywatel ubiega się, ma 
zostać wyłączony z powodu szczególnego 
znaczenia jakie przedstawia dla Państwa. 
W  myśl przepisów uprzedniego dekretu 
nikt. nie m oże,być wprowadzony w  posia­
danie majątku, który ma „szczególne zna 
czenie dla interesów Państwa". W niosek 
taki zgłaszał przedstawiciel wojewódzkie­
go urzędu Tymczasowego Zarządu Pań­
stwowego w  sądzie na rozprawie; wniosek 
należycie umotywowany był dla sądu w ią­
żący, to zn. że sąd musiał się doń zastoso­
wać i w ydać decyzję o wyłączeniu. Po­
stanowienie sądu było ostateczne i nieza- 
skarżalne.

W  praktyce rzecz przedstawiała się groź­
nie; właściciel jakiejś olejarni, kaszami, 
tartaku, m łyna i t.p. lub ktoś z jego naj­
bliższych, Rtóry przeżył wojnę, przybywał 
do swego miasteczka po latach nieobecno­
ści. Przedsiębiorstwo jego było pod zarzą.- 
dem państwowym: zarządca uważał go za 
osobistego wroga, który za cel obiera so­
bie wyzucie jego, obecnego zarządcy (nie- 
zawsze uczciwego) z „rentownego źródła 
dochodu". Rozpoczynało się „naciskanie

sprężyn", „poruszanie m iarodajnych czyn­
ników" i w  następstwie zgłaszano na roz­
praw ie sądowej wniosek o w yłączenie te­
go przedsiębiorstwa z pow odu „szczegól­
nych interesów . j,wa". W nioski takie 
by ły  zgłaszane nieraz bezpodstaw nie; w o­
bec braku wytycznych, miejscowe organy 
adminisracji publicznej czy właściwego 
zrzeszenia branżowego zbyt pochopnie 
składały takie wnioski, nie zdając sobie 
sprawy, że nieraz ipogły one wywołać roz­
goryczenie. Nie mógł bowiem obywatel 
zrozumieć, dlaczego po gehennie obozów 
i więzień ma dziś po powrocie być  pozba­
wionym, warsztatu pracy, należącego przed 
wojną do niego, czy do jego najbliższych, 
a nie mającego szczególnego znaczenia dla 
Państwa.

Ustawa zmieniła tryb ^postępowania w  
powyższych sprawach; obecnie o ile w nio­
sek o wyłączenie zostaje na rozprawie 
zgłoszony, obywatel ma praw o wnieść 
sprzeciw do Ministra Skarbu (wzgl. do Mi­
nistra Rolnictwa ' i Feform Rolnych, jeśli 
chodzi o gospodarstwa rolne) i sąd wstrzy­
muje rozpoznanie sprawy do czasu roz­
strzygnięcia sprzeciwu przez właściwego 
Ministra.

Dalsze zmiany, wprowadzone przez Usta­
wę, dotyczą przekazania' obiektów rol­
nych właściwym władzom ziemskim, zmia­
n y  terminów w  postępowaniu sądowym i 
innych dróbniejszych spraw. ^

Zmiany, jakie przyniosła Ustawa, za cel 
mają usunięcie usterek i poprawienia błę­
dów Dekretu w  duchu nowej rzeczywisto­
ści; zmiany te za cel mają realizowanie . 
słuszności i sprawiedliwości społecznej.

Dr Arkadiusz Rakower
Dyrektor Głównego Urzędu 

Tymczasowego Zarządu Państwowego
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Naród dla wojska

W  siedzibie Towarzystwa Przyjació ł Żoł­
nierza Polskiego odbyła się uroczystość 
otwarcia świetlicy d la W ojska, urządzonej 
staraniem  Towarzystwa. Na uroczystość 
przybyli między innymi przedstawiciele 
władz wojewódzkich i miejskich oraz W oj­
ska Polskiego i Arrtiii Czerwonej. Ładnie i 
bogato ozdobioną obszerną salę świetlicy 
zapełnili członkowie Towarzystwa.

' Z ram ienia Zarządu Głównego zebranie 
zagaiła ob. Anna Sławińska - Hołowaczowa 
hasłem  W yspiańskiego „Polska —  to wielka' 
rzecz“ . które to hasło przyświecać ma nowej 
placówce. Celem świetlicy jest danie żoł­
nierzowi, szczególnie temu, który pow rócił 
do k raju  możności wytchnienia i rozryw'ki. 
Znajduje on tam  książkę do czytania, gaze­
ty, gry towarzyskie. Prócz odpoczynku i roz­
rywki znajduje też żołnierz możność nauki.

Skolei mówczyni przedstaw iła w kilku 
słowach działalność Towarzystwa O pieki nad 
Żołnierzem Polskim . Celem jego jest zespo­
lenie się społeczeństwa polskiego z armią, 
opieka ku lturalno - oświatowa nad żołnie­
rzem, pomoc m aterialna d la  rodzin wojsko­
wych, zakładanie świetlic i bibliotek, urzą­
dzanie imprez kulturalnych i rozrywkowych 
i t. d. By okazać żołnierzowi .dowody pa­
mięci, Towarzystwo przy każdej sposobno­
ści obdarow uje go paczkami z żywnością, 
bielizną i różnymi przedm iotam i codzienne­
go użytku. Paczki takie otrzym ali już ranni 
żołnierze w szpitalach {między innym i tak­
że żołnierze radzieccy), oficerowie z o fla ­
gów, którzy powfócili do kraju , poborowi 
i t. d. Na święta W ielkanocne obdarowano 
paczkami ze Święconym żołnierzy garnizonu 
łódzkiego.

Towarzystwo, opiekuje się między inny 
mi szpitalem im. Żeromskiego, urządza pen 
sjonaty dla rodzin wojskowych.

T. P. Z. P. jest obęcnie w trakcie fuzji 
z siostrzaną instytucją Kołem Opieki nad 
Poborowymi.

_ Składnice papierń
Urząd Informacji i Propagandy Woje­

wództwa Łódzkiego podaje do wiadomości
kierowników drukami i składów papieru, że 
do dnia 15 czerwca b.r. należy złożyć rema­
nenty składów papieru, znajdujących się na 
terenie Łodzi i województwa Łódzkiego w 
Urźfcdszie Informacji i Propagandy Woje­
wództwa Łódzkiego, ul. Traugutta Nr 8, po­
kój 302 w godz. 9 — 12.

Uchylanie- się od wykonania powyższego 
zarządzenia onaz zatajenie składów papieru 
będzie odpowiednio karane.

Po przemówieniu ob. Sławińskiej . Ho- 
łowaczowej, zabrał głos kpt. Bochenek, wy­
rażając w im ieniu wojskowości podziękowa­
nie Towarzystwu za jego ofiarną i pożytecz­
ną działalność dla wojska.

Po części oficjalnej uroczystości odbyła 
się część koncertowa, w wykonaniu artystów 
T eatru W ojska Polskiego, zespołu artysty­
cznego „Domu Żołnierza“  oraz chóru m ie­
szanego im. Moniuszki pod dyrekcją ob. 
Prosnafca (między innym i pieśń „N a cześć 
w iosny" konip. dyrygenta).

Dzieci łódzkie pozbawione rodziców potrzebują opieki
Uwodnieni z jarzma niewoli i mo-rdenczej pra­

cy, dzięki bohaterskim wysiłkom Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego, wracają pózosta 
li przy życiu rodacy do swych domostw. Do­
brze, gdy w kraju swym znajdą własny kąt, 
gdy zastaną bliskich — rodzinę. Jest jednak 
wjelu takich, którzy nie mają już nikogo 
wśród krewnych i znajomych. Między innymi 
znajduje się wiele młodzieży płci obojga. Dla 
tych nie wystarczają instytucje społeczne, 
potrzebni im są ludzie, którzy zastąpią braku­
jących rodziców, potrzebna im jest t. zw. 
opieka rodzin zastępczych. Ludzie dobrej wo-
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W środę o godz. 4 po poi. w Sali ROBOTNICZEGO DOMU KULTURY \
przy ul. Piotrkowskiej 243

odbędzie Się
N A G A D A  A K T Y W Ó W  P P S  i P P R

Wstęp za okazaniem kart uczestniczych, wydanych przez wojewódzkie komitety
PPS i PPR 2
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Kurs sióstr pogotowia P.C.H.
Polski Czerwony Krzyż Okręg Łódzki ni­

niejszym podaje do wiadomości osób ^ i n t e ­
resowanych, że po wojennej przerwie p rzy ­
musowe) wznawia obecnie szkolenie sióstr 
pogotowia sanitarnego i organizuje 18-ty kurs 
pielęgniarski dla sióstr pogotowia PCK na 
warunkach następujących:

1) Kurs zostanie otwarty w połowie czer­
wca b. r. i będzie trwa! 3 miesiące. 2) Wy; 
kłady będą się odbywały w gódziąadh w:e- 
czorowych od 19-ei do 21-ej cztery razy ty­
godniowo po dwie godziny. 3) Osoby*przy- 
jęte na kurs. m uszą. podpisać zobowiązanie 
siostry pogotowia sanitarnego. 4) Po ukoń­
czeniu kursu teoretycznego kursantki zostaną 
skierowane na praktykę szpitalną, która bę­
dzie trwała od jednego do dwóch miesięcy.

Na kurs będą przyjęte kandydatki w wie­
ku od 18 do 40 lat.

Od kandydatek wymagane jest wykształ­
cenie minimum 7 klas szkoły powszechnej. 
Kandydatki z wykształceniem gimnazjalnym 
mają pierwszeństwo.

Do padania o przyjęcie na kurs, pisanego 
własnoręcznie należy dołączyć swój życio­
rys, świadectwo szkolne, dowód obywatelst­
wa, 2 fotografie oraz referencie dwóch wia- 
rogodnych osób. / ' .

Podania będą przyjmowane do godziny 
12-ej dnia 11 czerwca b. r.

Pierwszeństwo przyiępia na kurs mają 
członkowie PCK oraz osoby, które podczas

Szkolenie zawodowe P r a c o w n i k ó w  Technicznych
Aby wypełnić poważną lukę, jaka powsta-1 technicznej wśród osób. pracujących w r 

Ta w szkoleniu) zawodowym pracowników j nych dziedzinach przemysłu lub rzemio . 
technicznych w okresie okupacji, Polska 
YMCA przystępuje do organizacji specjalnych 
kursów, mających na celu pogłębienie wiedzy

Z życia kulturalnego
„ISTOTA DEMOKRACJI"

W czwartek 7 czerwca o godzinie 16-ej w 
sali Związku Młodzieży Demokratycznej, ul. 
Piotrkowska 89 odbędzie się odczyt dysku­
syjny na temat „Istota Demokracji".

Po odczycie i dyskusji omawiane będą 
ważne sprawy organizacyjne.

Obecność wszystkich członków Stronnic­
twa Demokratycznego obowiązkowa.

BYŁY WIĘZIEŃ OŚWIĘCIMIA O HITLE- 
RYŹMIE

W środę, dnia 6 czerwca b. r. w sali 
YMCA. Ul. Moniuszki 4 o godz. 17-ei, profe­
sor Uniwersytetu w Pradze dr Meyer, były 
więzień Oświęcimia, wygłosi odczyt pod ty­
tułem „Powstanie,. potęga i upadek „idei“ na- 
rodowo-socj abstycznej “.

„POLSKA PRZESUWA SIĘ NA ZACHÓD"
W Robotniczym Domu Kultury, ul. Piotr­

kowska 243 odbędzie się w sobotę 9 czerwca 
o godz. 17-ćj wykład p. t. „Polska przesuwa 
się na zachód"; wygłosi ob. prof. Dzierżyń­
ski/ Po prelekcji koncert orkiestry R.D.K. pod 
dyrekcją W. M iele»zv ńskiego.

ODCZYT W STUDIO TEATRALNYM
Juliusz Żuławski wygłosi w środę, 6 czerw 

ca o godz. 19 w Studio Teatru Miejskiego, 
Ul. Gdańska 32 odczyt ro. t. „Podstawy recen­
zji teatralnej". Po odczycie dyskusja. ,

-  AUDYCJA RADIOWA TYGODNIA PCK
Z powodu ; przeszkód technicznych audy­

cja radiow a .„Tygodnia" PGK została przeło­
żona na cziwartek 7 czerwca na godz. 14 
min. 30.

Projektowane kursy obejmują zakres: 
a) metalu (technologia, obróbka), b) drze­

wa (technologia, rysunek techniczny, projek­
towanie, architektura wnętrz). c) fotografii 
i kinematografii, d) elektrotechniki, e) krę- 
śłarsitwa, f) motoryzacji, g) introligatorstwa, 
h) szycia (krawiectwo.' bidiźmiarstwo, kom­
pozycja. modelowanie), i) technik kombino­
wanych (wynalazczość).

Należy spodziewać się, iż inicjatywa pol­
skiej YMCA. zawsze umiejącej przystosować 
swą działalność oświatowa do wymogów 
chwili, znajdzie w zainteresowanych kołach 
zeroki oddźwięk. (

Informacji udziela i zapisy przyjmuje se 
kretariat Polskiej YMCA. ufl. Moniuszki 4-a, 
tel. 142-14. ___________

Kurs wiedzy morskiej
Liga /Mors-ka organizuje dwutygodniowy 

kurs wjedzy o morzu (żeglarski), przeznaczo­
ny dla kandydatów do przyszłych kadr że­
glarskich. Kandydaci muszą mieć ukończone 
łat 16: pierwszeństwo ma młodzież szkół za­
wodowych lub pracująca zawodowo. Kursan­
ci po sprawdzeniu ich wiadomości będą mogli 
ubiegać się o wyjazd do letnich obozów że­
glarskich. Kursy odbywać się będą w godzi­
nach wieczorowych. Zapisy przyjmuje Sekre­
tariat Ligi Morskiej (Kościuszki 85 I p.) od 
8—15. I

•

Powstanie nowej spółdzielni
Pracownicy branży ekspedycyi-no-przewo­

zowe,i m. Łodzi zorganizowali robotniczą 
spółdzielnię pracy pod nazwą: „Akord". Spół­
dzielnia postawiła sobie za zadanie ofiarować 
swą pracę przy rozładunku i przeładunku wa­
gonów, samochodów i-to. oraz wykonywać 
pracę ekspedycyiuo-przewozowe. Wyczerpu­
jących informacji udziela Robotnicza Spół­
dzielnia „Akord". Łódź. Narutowicza 28, tel. 
15-0-15.

wojny dobrowolnie pracowały przy opiece 
nad rannymi i chorymi.

Polski Czerwony Krzyż zaznacza zara­
zem, że kursy te matą na celu przygotowa­
nie pewnej kadry osób, mogących nieść po­
moc przy leczeniu i pielęgnowaniu choryćh i 
rannych, na wypadek epidemii oraz klęsk ży­
wiołowych. żadnych zaś uprawnień do zawo­
du pielęgniarskiego nie dają.

li. społecznicy przygarnęli już część dziatwy 
i młodzieży osieroconej.

Obywatele, pragnący wziąć na wychowa­
nie dzieci pozbawione opieki, aby im zastą­
pić rodzinę, winni zgłosić się do Wydziału -~ 
Opieki Społecznej Zarządu Miejskiego w Ło­
dzi (ul. Zawadzka 11). ,

Pogrzali rekiem ¥śswsgera
W dniu 5 czerwca- odbyło się przeniesie­

nie zwłok ś. p. rektora Uniwersytetu Łódzkie­
go T. Vjewegera z Sochaczewa do Łodzi. Na­
bożeństwo żałobne za duszę ś. p; T. Viewe- 
gera odbędzie się dnia 7-go czerwca w koś­
ciele Św. Krzyża o godz. 10-ej. poczym na­
stąpi wyprowadzenie zwłok na stary cmen­
tarz katolicki.

Ze Zw. Zaw. Prac. Państwowych
Okręgowa Rada Zw. Zaw. zawiadamia 

wszystkie Zar-ządy Sekcji (Komisje Organiza­
cyjne) Zw. Zaw. Pracowników Państwowych, 
że we wtorek dnia 12.6.45 r. o godz. 16-ej w 
pierwszym terminie i o godz. 16.30 w drugim 
terminie odbędzie się zebranie wszystkich Za­
rządów Sekcji, celem wybrania stałego Za­
rządu Zw. Zaw. Prac. Państwowych., Zebra­
nie odbędzie się w ' Sałl Domu Związków Za­
wodowych w Łodzi przy ul. Strzeleckiej 2

Jednodniowy kurs pszczelarski
Powiatowy Związek Pszczelarzy w Łodzi, 

ul. Piotrkowska Nr 80 urządza w dniu 10-go 
czerwca 1945 r. jednodniowy kurs pszczelar­
ski w 'pasiece ob. Maj,dszika w Łodzi, przy ul. 
Różanej Nr 13. (Dojazd tramwajem Nr 6).

Kalendarzyk rozgrywek Ł.O.Z.F.H.
Grupa Tomaszowska

1 termin: TUR—Tom. ZWM: TUR Rawa 
—WKS Artylcrzvsta; Lechia—TFSJ,

2 termin: TUR Tom.—TUR Rawa; ZWM 
—Lechia; WKS Artylerzysta—TFSJ.

3 term in:’ WKS Artvlerzvsta—TUR Tom.; 
TFSJ—ZWM; TUR Rawa—Lechia.

4 termin: Lechia—TUR Tom.: ZWM— 
WKS Artylerzysta; TFSJ—TUR Rawa.

5 termin: TUR Toni.—TFSJ: TUR Rawa 
-‘-ZW M ; WKS Artylerzysta—-Lechia.

Grupa Piotrkowska
1 termin: Concordia—Kamińsk: ZWM—•

Feniks; Bełchatów—Ruch; TOR—Moszcze­
nica.

2 termin: Concordia—TUR: Kamińsk—
Bełchatów; 'Feniks—Ruch: . Moszczenica— 
ZWM.

3 termin: Feniks—Concordia; Ruch—
ZWM; Bełchatów—TUR; Kamińsk—-Mo­
szczenica.

4 termin: Concordia—Bełchatów; Feniks 
—Kamińsk; ZWM—TUR: Moszczenica— 
Ruch.

5 termin: TUR—Ruch: Kamińsk—ZWM;
Bełchatów—Feniks: Concordia—Moszczeni­
ca. \ '

6 termin: ZWM—Concardia: Ruch—Ka­
mińsk ; Feniks—Ruch: Moszczenica—B eł­
chatów.

7 termin: Concordia—Ruch; Bełchatów 
—ZWM; Kamińsk—T U R ;  Feniks—Moszcze­
nica.

Grupa Pabianicka
1 termin: PTC—Rudzki KS; KS Krusche- 

etnder—ZWM.
2 termin: PTC—KS Kruscheender; Rudz­

ki KS—TUR Zd. Wola. .
3 termin: ZWM—PTC: TUR Zd. Wola— 

KS Kruscheehder.
4 termin: PTC—TUR Zd. Wola; Rudzki 

KS—ZWM
5 termin: KS Krusoheender—Rudzki KS; 

ZWM—TUR Zd. Woła.
Grupa Łódzka A

1 termin: KS Boruta—ZWM Ozorków; 
TUR Ozorków—KS Odrodzenie St. Rokicie.

2 termin: TUR—Ozorków—Boruta; TUR 
—Łódź—ZWM Ozorków.

3 termin: KS Boruta—KS Odrodzenie St. 
Rokicie; TUR Ozorków—PKS TUlR Łódź.

4 termin: RKS TUR Łódź—KS Boruta; 
KS Odrodzenie—ZWM Ozorków.

5 termin: ZWM Ozorków—TUR Ozorków; 
KS Odrodzenie St. Rokicie—RKS TUR Łódź.

Grupa Łódzka B
1 termin: ZWM Olimpia—RKS Zjedno­

czone; ZWM Cyganka—RTS Widzew.
2 termin: ZWM Cyganka—ZWM Olim­

pia; ŁKS—RKS Zjednoczone.
3 termin: ZWM Olimoia—RTS Widzew; 

ŁKS—ZWM Cyganka.

4 termin: ZWM Olimoia—ŁKS; RKS
Zjednoczone—RTS Widzew.

5 termim: RKS Zjednoczone—ZWM Cy­
ganka; RKS Widzew—ŁKS.

Grupa Łódzka C
1 termin: RKS Skra Bałuty—Milicyjny 

KS; RKS TUR Chojny—KS Unia; KS Tram­
wajarzy—Amatorski RKS.

2 termin: RKS TUR Chojny—RKS Skra 
Bałuty; Milicyjny KS—KS Tramwajarzy; 
KS Unia—Amatorski KS.

3 termin: RKS Skra Bałuty—KS Unia: 
Amatorski KS—Milicyjny KS; RS Tramwa­
jarzy—RKS TUR Chojny.

4 termim: Kfe Tramwajarzy—RKS Skra 
Bałtrty; Milicyjny KS—KS Unia; RKS TUR 
Chojny—Amatorski RKS.

5 termin: Amatorski RS—RKS Skra Bału­
ty; RKS TUR Chojny—Milicyjny KS' KS 
Unia—KS Tramwajarze.

M.K.S. 7®m!suie w Tomaszowie
W niedzielę odbyły się w Tomaszowie- 

Maz. zawody piłkarskie pomiędzy Mil. K lub. 
Sport, a  W .K.S. ./A rtylerzysta". W ynik 3:3 

Q :2 ) -Zawody były  interesujące, gdyż w dru­
żynie tomaszowskiej g rają zawpdnicy z róż­
nych dzielnic Polski na dobrym  poziomie.

O wartości „A rtylerzystów " przekona 
Łódź spotkanie rewanżowe 10 b. m.

Katowicztsme na łódzkim ringu
W sobotę 9 b. m. powitamy pierwszych 

zamiejscowych bokserów. Będą mmi przed- ■ 
stawieiele Milicyjnego Klubu Sportowego z 
Katowic. Zmierzą oni swe siły z kolegami z 
Łodzi.'Zawody odbędą się na wolnym powie-, 
trzu na stadionie ŁKS o godz. 18.30.

W szeregach Ślązaków znajdą się m. irr. 
zawodnicy warszawscy — Tworek, Komuda, 
Gniewosz. Każdy z nich występował w bar­
wach reprezentacji stolicy. Składy obu dru­
żyn i skojarzenie par podamy. .

Isfeslrsłcfsi i przegląd bo ni
Wydział Wojskowy Zarządu Miejskiego 

w Łodzi przypomina właścicielom i posiada­
czom koni oraz zaprzęgów konnych, że w 
dniu 7-go czerwca r. b. o godzinie 8-ej rano 
odbędzie się dodatkowa reiestracia w Rzeźm 
Miejskiej. (Targowica końska-przy ul. Parko­
wej).

W związku z ppwyższym wzywa się tych 
wszystkich, którzy na posiadane konie dotych 
czas dowodów tożsamości nie mają. o dopr°" 
wadzenie ich do' przeglądu w wyżej podanym 
terminie.

Redaktor: Jan Dąbrowski
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